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GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY
wychodzi w Krakowie co m iesiąc.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusieeh markę.

A d r e s o w a ć :
O. N o r b e r t  G o lic h o w sk i, Redaktor „Głosu 
św. Antoniego11 w klasztorze 00 . Bernardynów 

w Krakowie.

O św ia d c z e n ie  R e d a k c y i:
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło­
sie św. Antoniego z Padwy“ czysto tylko histo­
ryczną, przyznajemy wartość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po­

słuszeństwo.

*
W KRAKOWIE, NAKŁADEM OO. BERNARDYNÓW.
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Wyciąg ze statutów

pobożnego Stowarzyszenia św. Antoniego z Padwy.

I. C e l.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogu za osobliwszy przywilej 
jakim sie cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby ci, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j.:

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

cj aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
e) aby c i, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy­

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzielona św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa­
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;



Święty Antoni Padewski, wielki Jałmużnik. 9



GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY.

T r eść :  1. Od Redakcyi. 2. Św. Antoni a poje­
dynek. 3. Żywot św. Antoniego z Padwy. (C. d.”).
4. Przy opłatku. 5. Cześć św. Antoniego w Pol­
sce. (C. d.). 6. Polecenia. 7. Dziękczynienia.
8. Chleb św. Antoniego, czyli jałmużny otrzy­
mane — rozdane. 9. Korespondencye. 10. Człon­
kowie pob. Stowarryszenia nieustającej Drogi 
krzyżowej. (C. d.). Treść II. Rocznika. Dwie 
ryciny.

Od Redakcyi.
N in ie jszym  zeszy tem  k o ń czy m y  ro k  

d rug i. Z  p o czą tk iem  now ego  ro k u  1898 ro z ­
poczn iem y  ro k  trz e c i naszeg o  ilu stro w an eg o  
m iesięcznika. P r o s im y  z a te m  u s i ln ie  w s z y s tk ic h  
ł a s k a w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , a b y  j a k  n a jw c z e ś n ie j  
nadesła li p rzek azam i p ocztow em i u zu p e łn ie ­
n ie  p rz e d p ła ty  za  k ażd y  n u m er „ G łosu  “ do 
k o ń ca  ro k u  1898 38 ct. (z G órnego  Szląska 
po 80  feników ). U sta len ie  adresów , nak ładu , 
ilu s tracy i i t. d. w y m ag a  ja k  na jw cześn ie j­
szego  odnow ien ia  p rz e d p ła ty . N ie  d la  sie­
bie, a le  d la  d o b ra  u b o y ic h  p racu jem y . C hleb  
ś w .  A n to n ie g o  w ie le  d o b reg o  s p r a w ia , u b o g ich  
d o  p o k u ty  ś w ię te j  s p r o w a d z a , B o g u  c h w a łę  p r z y ­
n o s i .i a  u b o g im  w d o w o m , s ie r o to m , w  n ę d z y  z o ­
s ta ją c y m  r o d z in o m  ł z y  o c ie ra  i  p r z y t u ł e k  d a je .
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W yd aw n ic tw o  za tem  „G łosu  św. A n to n ieg o  
z P a d w y 11 zasłu g u je  n a  g o rące  poparc ie .

Co w to rek  w  kościele  0 0 .  B ern a rd y n ó w  
w K rak o w ie , o d p raw ia ją  się M sze św ięte
0 godzin ie  9 p rzed  o łtarzem  św. C udo tw órcy , 
poczem  k a p ła n  o d czy tu je  po lecen ia , k ap łan i
1 b rac ia  zak o n n i śp iew ają  re sp o n so ry u m  „Si 
q u a e ris“ z oracyą , a  lu d  z zakonn ikam i od ­
m aw ia w  o jczy sty m  ję z y k u  O jcze nasz, Z d ro ­
waś i C hw ała n a  in ten cy e  po lecone. T a k  
w ięc  z a  „ C h leb  św . A n to n ie g o u o d  d ó b ro d z ie i  
n a d e s ła n y  g o rą c e  p ł y n ą  p ro śb y  i d z ięk czy n ie ­
n ia do T ro n u  B ożego  z u s t b iednych . B o ­
g a c i  i  u b o d z y  ł ą c z ą  s ię  p o d  s z ta n d a r e m  św. 
C udotw órcy , ab y  w ym od lić  u  B o g a  za  p rz y ­
czy n ą  teg o  Ś w iętego  d o b ra  doczesne lub  
b łogosław ień stw a duszy. W  tern zaś w szyst- 
k iem  p o śred n iczy  n asze  pism o m iesięczne, 
ilu s tracy am i ozdob ione. K tó re ż  se rce  k a to ­
lick ie  , k tó ra ż  ro d z in a  p o lsk a  nie będzie 
ch cia ła  czy n n ie  p o p ie rać  naszego  w y d a ­
w n ic tw a  ?

N ie  naszem i g rzesznem i u sty , ale „G ło­
sem  św. C u d o tw ó rcy 11 r odzy w am y  się do 
w szystk ich  czcicieli Ś w ię teg o  z P ad w y , 
o p o p arc ie  w y d aw nic tw a, o pom nożen ie  
„C hleba  d la  u b o g ic h 11. B ó g  je s t  nam  św iad­
kiem , że n ie  o zy sk i p rzem ija jące  nam  ch o ­
dzi, ale  o św iatło  w iary, o ro zp o w szech n ia ­
n ie  zd ro w y ch  nauk , o p o p a rc ie  cnó t, o w y­
korzen ien ie  b łędów , o w y k azan ie  O p a trz -
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ności B ożej, ta k  cudow nie  czu w ające j n ad  
b iednem i rodzinam i, s iero tam i, w dow am i. 
Ś w ię ty  A n to n i P ad ew sk i sw ym  C hlebem  
se tkom  ro d z in  ju ż  o ta r ł łzy , w niósł pokó j 
do c h a t ubog ich . I  k tó ż  b ęd z ie  o b o ję tn y m  
na  nasze  p ism o m iesięczn e , k tó re  j e s t  
w praw dzie  słabem  i n ieudo lnem  narzęd z iem  
w  rę k u  B oże j O patrzności, a p rzecież  w  19 
m iesiącach  k ilk a  ty sięcy  złr. rozdało  p o m ię ­
d zy  g o d n y ch  i po b o żn y ch , a w b iedzie  i n ę ­
dzy  zo s ta ją c y c h  ch rześc ijan  kato lików ? *) 
U fn i za tem  w  pom oc B ożą, op iek ę  św. A n ­
to n ieg o , pew ni b ło g ieg o  p o p a rc ia  n aszy ch  
p rzedp łac icie li, rozpoczn iem y  z N ow ym  B o ­
k iem  trzec i ro czn ik  naszego  w ydaw nictw a 
ilu s tro w an eg o  p. t . : „G łos św. A n to n ieg o  
z P a d w y  “. P ro s im y  za tem  raz  je szcze  o w cze­
sne odnow ien ie  p rzed p ła ty .

N ow i p rzed p łac ic ie le  zech cą  n ad esłać  
p rzek azem  51 lub  52 ct. (m arkę) za  ca ły  
ro k  od s ty czn ia  1898 do k o ń ca  g ru d n ia  
1898 r. Ci zaś łaskaw i przedp łac icie le , k tó ­
rz y  w  ro k u  1897 złoży li ca ło roczną  p re n u ­
m era tę , raczą  u zupe łn ić  p rz e d p ła tę  za  k ażd y  
nu m er m iesięczn ika  88 cen tów  (w zględnie  
80  feników ).

*) W pierwszym roku rozdała Redakcya na­
szego pisma 1574 złr. 43l/j ot. i 14 rubli, a od 
kwietnia 1897 r. do listopada rozdała 1257 złr. 
35’/2 ot. i 5 rubli.
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A d re so w a ć :

O. N o r b e r t  G o lic h o w s k i,
Redaktor „Grlosu św. Antoniego z Padwy11.

K raków ,
Klasztor 0 0 .  Bernardynów.

Część naukowa.

Św . A n to n i a  p o je d y n ek .
K ośció ł k a to lick i n ie  je s t  ty lk o  stróżem  

p raw d y  i m oralności, a le  je s t  też , i śm iało 
to  podn ieść  m ożem y, o b ro ń cą  rozum u  i do ­
b ra  doczesnego . P o z a  K ościo łem , poza  je g o  
w pływ em  i k ie ru n k iem  k ie łk u ją  i ro zsze rza ją  
się na  p rześc ig i na jd z iw aczn ie jsze  zb o cze­
nia, z ab o b o n y  n a jg łupsze , zw yczaje  n a j­
obrzydliw sze.

R zu ćm y  ty lk o  p o b ieżn ie  ok iem  n ieuprze- 
dzonem  n a  ludzkość , a  dow iem y się, że nie 
b y ło  g łu p stw a  n a  św iecie, k tó re g o b y  te n  
lu b  ów filozof p o g ań sk i n ie  uczył, k tó re g o ­
b y  w olnom yślny  m ęd rzec  n ie  u trzym yw ał. 
N iem a w y b ry k u , ch o ćb y  n a jn iem o ra ln ie j- 
szego, k tó ry b y  się b y ł n ie  p rz y ją ł w jak im  
k r a ju , u w o ln ionym  od w p ły w u  K ośc io ła

*  <4
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B ożego. Co w ięcej, pe łn o  je s t  tak ich , k tó ­
rz y  ob lan i p ro m ień m i św iatłości b ijącej 
z te g o  K ościo ła , odw rócili się od  te j św ia­
tłości. Z w yczaj p o jed y n k o w an ia  się, k tó ry  
sroży  się w  ty c h  czasach  w śród  k las u czo ­
nych  i dobrze  się m ających , zapalczyw ość  
do te g o  ro d za ju  w alki, często  śm ierc ią  lub 
kalec tw em  się kończącej, a zaw sze z b ro d n i­
czej i n iesm acznej, szk a rad n y  zw yczaj p o ­
je d y n k o w a n ia  się j e s t  dow odem , do czego 
ludzie  są  zdolni, je ś li  K o śc io ła  B o żeg o  n ie  
słuchają . K o rz y s tn ą  za tem  będzie  rzeczą  
i na  czasie, g d y  się n a d  ty m  w y p ad k iem  
za trzy m am y  i w ykażem y, czego  pap ież , 
czego  św. A n to n i P ad ew sk i u czą  o p o ­
jed y n k u .

Z e p o jed y n ek  je s t  k a ry g o d n y m  i n ie ­
dozw olonym , o tern m ów i nam  p raw o  n a ­
tu ry  i zdrow y rozum  to  w ykazu je . N ik t nie 
m a p raw a  zab ijać  lub  ran ić  b liźn iego , ch y b a  
że  te g o  w y m ag a  o b ro n a  w łasnego  ży c ia  
i m ienia. S ą ty lk o  trz y  okoliczności, w  k tó ­
rych  w olno  zab ić  lu b  ran ić  b liź n ie g o : po 
p ierw sze  w  w o jn ie  sp raw ied liw ej, p o w tó re  
je ś li  nas k to  n ap ad n ie  i zab ić  n as  lu b  ran ić  
zam ierza, a lbo  też  usiłu je  zag rab ić  nasze 
dobra , po  trzec ie  je ś li k a t z ro zk azu  sąd u  
p raw eg o  zb ro d n ia rza  w iesza, lu b  też  żo łn ierze 
z w y ro k u  sądu  kog o ś ro zstrze lać  m uszą. 
C okolw iek  w ięc m ów ią  i coko lw iek  czyn ią  
ludzie, zaw sze p rzy k azan ie  B oże : n ie  b ę d z ie s z



z a b i j a ł  sto i w y ry te  n iezm azanem i czc ionka­
m i n a  rozum ie  i n a  sum ien iu  ro d za ju  lu d z­
kiego.

Ja k iż  cel m a po jedynek? ja k iż  je g o  sku ­
te k  u p a trz o n y ?  ja k ie  ro zs trzy g n ięc ie  w y­
m ag an e?  O to je d e n  z p o jed y n k u ją c y c h  to p i 
o ręż  w  p ie rs iach  b liźn iego! A zaż ja k iś  czyn  
p a try o ty c z n y , ja k iś  a k t w iary, ja k a ś  sp o ­
sobność  do zachow an ia  sw ego ży c ia  lub  
o b ro n y  p o p y ch a  do p o jed y n k u ?  N ie, p ro s ty  
i śm ieszny  p u n k t h o n o ru , ty ra n ia  m odna, 
o b rzy d ła  i zupe łn ie  k a ry g o d n a  nam iętność  
w yw ołu je  po jed y n ek . O jciec św. L e o n  X II I . 
w liście p aste rsk im  z 12 w rześn ia  1891 r., 
w ystosow anym  do b iskupów  A u stry i i N ie­
m iec p o b u d k i p o jed y n k ó w  p ię tn u je  ja k o  
bardzo  o b rzy d łą  i b ard zo  w strę tn ą  n am ię­
tność. Co w ięcej, cz łow iek  s tw o rzo n y  od 
B oga, n iem a p raw a  zuchw ale  n a ra ż a ć  się 
n a  śm ierć  lu b  p o w ażn e  n iebezp ieczeństw o , 
ch y b a  że  go  do te g o  p o p y c h a  obow iązek  
ścisły , a lbo  m iłość hero iczna . O tóż an i je d n o  
an i d ru g ie  n ie  dz ie je  się w  p o jed y n k u . T u  
cz łow iek  w p ró żn e j ch ęc i p o m szczen ia  się, 
a lbo  z b łah eg o  w zg lędu  ludzk ieg o  n as taw ia  
się g łu p io  i z lekk iem  sercem  n a  cięcia  lub  
s trz a ły  sw ego p rzec iw n ika .

N ak o n iec  je s t  to  rzecz  p rzec iw n a  p o ­
rządkow i społecznem u. G d y  o b y w a te l g a r ­
dzi o tw arc ie  p o w ag ą  sądów  i sam em u so ­
b ie  po  ju n ack u , w ed łu g  k ap ry su , s iłą  b ru -
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ta ln ą , w p raw ą  ro b ie n ia  orężem , zakończa  
k łó tn ię  lu b  n iepo rozum ien ie  ze w sp ó ło b y ­
w atelem , ta k ie  p o stęp o w an ie  j e s t  z b y t gwał- 
cącem  p raw o w itą  w ładzę, je s t  o rzeczeniem , 
ja k o b y  w ład za  n ie  b y ła  zd o ln ą  do szan o ­
w ania  h o n o ru  ludzi uczciw ych, ta k ie  p o s tę ­
pow anie  je s t  p ub licznem , śm iałem  i n iebez- 
p iecznem  w ezw aniem  do n ie rząd u  (anarchii).

J e ś li w obec  rozum u  i m ora lnośc i czysto  
p rzy ro d zo n e j p o jed y n ek  je s t  n ied o zw o lo ­
nym  i kary g o d n y m , w y sta rczy  p o zn ać  je g o  
n ied o rzeczn o ść  p rzy  św ie tle  zd ro w y ch  zm y­
słów. Cel, k tó ry  o siągnąć  zam ie rza ją  p rzez 
p o jed y n ek , j e s t  zm azan ie  o b rażo n eg o  h o ­
n o ru  we krw i. O tóż śro d ek  ta k i j e s t  szczy ­
tem  g łu p o ty  i żakostw a. O brażony , da jm y 
n a  to , w ychodzi z w alk i zw ycięsko, lecz 
cóż m o żn a  i co n a leży  s tą d  w ed ług  z d ro ­
w ej lo g ik i w yw nioskow ać? O to c h y b a  jed n o , 
że by ł w praw nie jszym , z ręczn ie jszy m  w ro ­
b ien iu  b ro n ią  od sw ego p rzeciw n ika , że 
lep szy ch  m iał m istrzów , że rę k ę  m iał pew ną, 
że  oko w praw nie jsze . I  o to  w szystko . C zyż 
z te g o  w ynika , że on  b y ł  czcigodniejszym ? 
że  o skarżen ia  n ań  rzu co n e  b y ły  fałszyw em i? 
że  on  się z n ich  d o s ta teczn ie  u sp raw ied li­
wił? P rzen ig d y ! G d y b y  ta k  k to  sądził, o k a ­
za łb y  się naiw nie p rostodusznym . G d y  p rz e ­
ciw nie, co częściej się zdarza , o szczerca lub  
p o tw arca  try u m fu je , g d y  z ran i lu b  zab ije  
o b rażo n eg o , w ów czas, w y zn a jm y  to , tak ie  
) ‘ <« 
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zm ycie  h o n o ru  je s t  dziw aczne! n iew inność  
w ta k i sposób  pom szczona i p rzy w ró co n a  
w y g lą d a  ja k  p o d łe  szyderstw o!

I  lu d z ie  n ib y  to  rozum ni u c ie k a ją  się 
do p o d o b n y ch  śro d k ó w ?  I  ludzie, k tó rzy  
p ro w ad zą  sp raw y  pub liczne , ludzie, k tó rzy  
s to ją  n a  czele  lite ra tu ry , nauk i, p ostępu , 
p rz y k la sk u ją , a sy s tu ją , b io rą  u dzia ł w  p o ­
je d y n k u  i n ie  chcą  po jąć , że  s ta ją  się b a r­
dzo śm iesznym i, d la  n ic h  ch y b a  m iejsce 
w  zak ładzie  d la  ob łąk an y ch . "Wobec tak ieg o  
obłędu , w obec  tak ieg o  po liczk a  w y m ierzo ­
nego  zd row ym  zm ysłom , p o jm u jem y  d la ­
czego  p o w tó rzy ć  nam  trz e b a  słow a P ism a 
św ię tego : g łupców  n iesk o ń czo n a  je s t  liczba. 
(E kk l. I., 15).

P o w ie  k toś, p raw da , p o jed y n ek  je s t  czy ­
nem  n ierozum nym , ale cóż ro b ić , nie p rz y ­
ją ć  p o jed y n k u , b y ło b y  to  okazać tc h ó rz o ­
stw o, w w ojsku  zaś m ożna n a  się śc iągnąć  
po d e jrzen ie  słabości lu b  pod ło ty . O dpow iedź 
ła tw a . O drzućm y ja k  łu p in ę  te  w ykręty , 
a poznam y, że w ym ów ka j e s t  b ard zo  g łu ­
pią. P raw d z iw ie  odw ażnym i są  ci, k tó rz y  
są  w iern i B o g u  i sw em u sum ieniu  i znoszą  
m ężn ie  w raz ie  p o trz e b y  m ęczarn ie  i śm ieją  
się z ka tó w ; 'm ężnym i zow iem y ty ch , k tó ­
rzy  w alcząc  za  o jczy zn ę , p rze lew a ją  sz la­
ch e tn ie  i h ero iczn ie  k rew  n a  p o lu  bitw y; 
m ężnych  n azw ę n o szą  ci, k tó rz y  p o św ięca ją  
się na  u słu g i n ędznych , byna jm nie j n ie  za-



słu g u ją  n a  te n  ty tu ł ,  k tó rz y  z sza leństw a, 
bez rozu m n eg o  pow o d u  n a raża ją  się  n a  n ie ­
bezp ieczeństw o , z k tó re g o  żadnej ko rzyśc i 
spo łeczność  n ie  odnosi. (L eo n  X III ., l is t 
paste rsk i z 12 w rześn ia  1891). I  w łaśn ie  
p o je d y n k u jący  się n a leżą  do te j b an d y  
w zgard liw ej i zb rodn iczej. N iżej s to ją  oni 
od skoczków , k tó rzy  k ark o ło m n e w y p ra ­
w ia ją  barce , n iże j s to ją  od p osk ram iaczy  
dzik ich  zw ie rzą t w  m enażeryach . Ci p rzy ­
n a jm n ie j m a ją  ja k ą ś  w ym ów kę, bo  d la  k a ­
w ałka  ch leb a  n a ra ż a ją  się na  z łam an ie  k a rk u  
lu b  n a  zm iażdżen ie  lub  p o szarp an ie  p rzez  
dziką b esty ę . P o je d y n k u ją c y  się n iem a  an i 
tak ie j w ym ów ki. My zatem , m y kato licy  
m y k tó rz y  n ie  w zięliśm y ro z b ra tu  ze z d ro ­
w ym  rozum em , p racu jm y  ze w szy stk ich  sił 
p rzec iw  p rzesądom  po jed y n k ó w . M y zw ła­
szcza, s to w arzy szen i pod ch o rąg w ią  św. C u­
do tw órcy , u c iek a jm y  się do N iego  i p ro śm y  
Gro usiln ie, ab y  ludziom  uczonym , p u b li­
cystom , p o litykom , ty lu  ch rześc ijanom  w y ­
m odlił zd ro w y  rozum , k tó ry  u trac ili pod 
w zg lędem  po jed y n k u .

Ś w ię ty  A n to n i P ad ew sk i ja k o  k azn o ­
d z ie ja  w y stęp o w ał p rzec iw  p o d o b n y m  w y­
brykom . Z a je g o  czasów  w rza ły  w ciąż 
w alki t. zw. Gribellinów z G w elfam i *). R o-

*) Gibellinami nazywano partyę włochów, któ­
rzy sprzyjali niemcom. Gwelfami zaś nazywali się 
stronnicy papieża.

ŚL.  J
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dż iny  z rodzinam i, m ia s ta  z m iastam i w iedli
b o je  zaża rte . O tóż A n to n i b y ł an io łem  p o ­
ko ju . On to  je d n a ł, u śm ierza ł k łó tn ie , za ­
p o b ieg a ł w alkom  i b ó jkom  (żyw ot św. A n ­
to n ieg o  u B ollandystów ). W y p a d a  nam , za  
n aszy ch  dni, pó jść  za  g łosem  O jca św. L e o ­
n a  X I I I .  i tw o rzy ć  s to w arzy szen ia  z m ło­
dzieży  i m ężów  k a to lick ich , k tó r z y b y  d a l i  
so b ie  p r z y r z e c z e n ia ,  i ż  n ig d y  i  z  ża d n e g o  p o ­
w o d u  n ie  d a d z ą  s ię  w c ią g n ą ć  d o  p o je d y n k u .  
O bierzm y sobie  za  p a tro n a  św. A n to n ieg o  
z P ad w y , te g o  an io ła  p o k o ju  i n ie ty lk o  m ło­
dzież m ęską w c iągn ijm y  do s tow arzysze­
n ia  ale i n iew iasty  pobożne, k tó re b y  z n ie ­
u b łag an ą  w zg ard ą  u suw ały  z sa lonów  ta ­
k ich  m ężczyzn , k tó rzy  z p o d ep tan iem  p raw a  
B ożego  i ludzk ieg o  pow aży li się w yzyw ać  
lub  p rzy jm o w ać  p o jed y n ek . P o d  sz tan d arem  
św. C udo tw órcy  m o g ą  zaw iązać  się w  to ­
w arzy stw o  lite ra c i i filozofow ie, k tó rzy b y  
w  p ism ach  p u b liczn y ch , k siążk ach  cię to  
p ię tn o w ali p o jed y n ek , usuw ali te n  h ań b iący  
sp o łeczeństw o  ch rześc ijańsk ie  zw yczaj.

Ś w ię ty  A n ton i, A n ie le  poko ju , Św iatło  
p raw dy , u su ń  ze sp o łeczeń stw a naszego  
zgo rszen ia  i p o jedynk i.



CZEŚĆ HISTORYCZNA.

Żywot św. Antoniego z Padwy.
(Ciąg dalszy).

Ś m ierć b ło g osław iona  i św ię ta  P a try a r-  
chy  i Z ako n o d aw cy  F ra n c isz k a  z A ssyżu  
r. 1226, w ycisnęła  se rd eczn e  łzy  z oczu 
O. A n to n ieg o . Z b liża ła  się k ap itu ła  w  k la ­
sz to rze  N. M ary i P . A nie lsk ie j w A ssyżu, 
w  ce lu  ob ioru  n as tęp cy  św. Z akonodaw cy . 
M iędzy in n y m i prze łożonym i p ro w in cy i m iał 
p rz y b y ć  ta m  i O. A n to n i, ja k o  ku sto sz  p ro ­
w incy i L im o zy ń sk ie j. L iczono  n a  n iego , 
ja k o  szczereg o  ob ro ń cę  n ie ty k a ln e j re g u ­
ły , n ap isane j p rzez  św ię tego  P a try a rc h ę . 
P u śc ił się w ięc w d ro g ę  w  p ie rw szych  
dniach  sty czn ia  r. 1227. O puszcza F ra n c y ę  
i u d a je  się do W łoch . P o d ró ż  je g o  p iesza  
n a s trę c z y ła  m u sp o sobność  do kazań , do 
po zy sk iw an ia  dusz d la  C h rystusa . W  Cuges 
(czy ta j K iż), z a trzy m a ł się w celu  w ypo­
czynku, p ro sząc  o gośc inne  p rzy jęc ie  w  do 
m u pew nej pani. T a  z w eselem  se rca  p rz y ­
ję ła  O. A n to n ieg o  i je g o  to w arzy sza  w  dom  
sw ój, d a jąc  im  pokó j i pożyw ienie. C hcąc 
zaś godn ie  uczcić  gości, p o b ieg ła  do se 
siadk i z p ro śb ą  o w y p o ży czen ie  d zb an k a  
k ry sz ta ło w eg o  n a  w ino. O trzym aw szy  czego
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żądała , w b ieg ła  z dzbanem  do p iw n icy  i na- 
to czy ła  w ina. W  p o śp iech u  a to li zapom niała  
za tk a ć  beczk ę  i w szystko  w ino w yciekło. 
Co w ięcej, to w arzy sz  O. A n to n ieg o  zm ę­
czony  u jąw szy  d zban  z w inem  n iezg rabn ie , 
upuścił go  n a  ziem ię. W in o  się w ylało , a ze 
d zb an a  zo s ta ły  ty lk o  k aw ałk i. J a k ie  by ło  
zak ło p o tan ie  g o sp o d y n i dom u z rozb ic ia  
d zb an a  pożyczonego , m ożna sobie w y o b ra­
zić. W ięk sze  a to li o g a rn ę ło  ją  zm artw ien ie , 
k ied y  p o b ieg łszy  do p iw nicy , b y  do zw y­
k łeg o  d zb an a  zacze rp n ąć  w ina, tam  sp o ­
strzeg ła , co zaszło. W  beczce  an i k ro p li 
w ina, w szystko  bow iem  roz la ło  się po  p i­
w nicy . W y b ie g a  n a  g ó rę  i ze  łzam i o p o ­
w iad a  O. A n ton iem u , co się sta ło . M ąż 
św ię ty  w zruszony  tern  n ieszczęściem  g o ­
śc innej n iew iasty , sk ład a  ręce  do m odlitw y, 
o b e jm u je  n iem i tw a rz  sw o ją , m odli się. 
1 o to  d zb an  w kaw ałk i ro z b ity  o k azu je  się 
całym , a n a  w idok  teg o  cudu  u fn a  w b ieg a  
do p iw n icy  i z d rug iem  sw ojem  zdziw ieniem  
w idzi n a  w łasne oczy, że b eczk a  ca ła  n a  
n ow o w inem  i to  lepszem  b y ła  w ypełn ioną. 
K tó ż  opisze je j  radość, je j podziw ? W b ieg a  
n a  górę , rz u c a  się do s tóp  d o sto jn eg o  g o ­
ścia i sk ład a  m u n a jży w sze  dzięki. K ied y  
O. A n to n i w y ru szy ł dalej w d rogę, n iew ia­
s ta  ow a go śc in n a  w szystk im  m ieszkańcom  
w ioski opow iedziała , czego  by ła  naocznym  
św iadkiem . O. A n to n i p rz y b y ł do M arsylii,
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g dzie  b rac ia  je g o  zak o n n i m ieli k lasz to r, 
s tąd  o k rę tem  p rzez  m orze  udał się  do S y ­
cylii. (0 . d. n.).

PR ZY  OPŁATKU!

T ylk o  po lsk ie , ch rześc ijań sk o  ka to lick ie  
ro d z in y  z b ie ra ją  się w ieczorem  w dn iu  W ilii 
B ożego N aro d zen ia  n a  w sp ó ln ą  ucztę , k tó ­
ra  ro zp o czy n a  się łam aniem  op ła tk a . O p ła ­
te k  sym boliczn ie  p rzy p o m in a  nam  Jezu sa , 
ów „C hleb żyw y, k tó ry  z N ieb a  z s tą p iłu. 
P rzy  łam an iu  o p ła tk a  życzym y  sobie , aby  
Boże, now o n a ro d zo n e  D ziecię  n am  b ło g o ­
sław iło , ab y śm y  p o d  słodk iem  a cudow nem  
dzia łan iem  teg o  b łogosław ień stw a ży li i p ra ­
cow ali n a  poc iechę  k ra ju  i chw ałę  B ożą. 
W spó lna  k o lacy a  uzm ysław ia  nam  tę  p ra ­
wdę, że P . Jezu s , p rzy szed łszy  z N ieba, 
u tw o rzy ł je d n ą , w ie lk ą , a  św ię tą  ro d z in ę  
ch rześc ijańską, k tó rą  je s t  K ośció ł B o ży  na 
ziem i. W szy scy śm y  b raćm i, a  O jcem  n a ­
szym  je s t  B óg . D la teg o  p rz y  łam an iu  się 
o p ła tk iem  p ie rzch a ją  ze serc  n aszy ch  w a­
śnie a ro d z i się m iłość i p rzebaczen ie . R o ­
dzice z dziećm i i cze lad k ą  sw o ją  łam ią  się 
op ła tk iem  n a  znak , że  w szystk ich  w  ty m  
dn iu  sp la ta  m iłość C hrystusow a. D zień  wi- 
lijn y  B o żeg o  N aro d zen ia  j e s t  dn iem  zim o-
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w ego p rzesilen ia  dn ia  z nocą. Św ięto  w ięc 
B ożego  n arodzen ia , w  sercach  p raw dziw ie  
ch rześc ijań sk ich  to  spraw ia, że b u d zą  się 
one  do ży c ia  i św ia tła  ła sk i B ożej. J a k  od 
B ożego  n a ro d zen ia  dn ia  w ciąż p rzybyw a, 
a n o cy  u b y w a , ta k  d o b rzy  ch rześc ijan ie  
z m iłości ku  D ziecin ie  B etle jem sk ie j um niej - 
s z a ją lu b  zup e łn ie  p o zb aw ia ją  się g rzeszn eg o  
życia, a ro sn ą  w łasce  u B o g a  i u  ludzi. 
T ego  to  w zro s tu  w  łasce  u B o g a  i u  ludzi 
po w inn iśm y  sob ie  życzyć  p rzy  łam aniu  
op ła tk a . G d y b y śm y  o tem  pam ięta li, i w tym  
k ie ru n k u  p raco w ali dusze nasze  m iłem i by  
b y ły  B ogu , a m ięd zy  nam i nie b y ło b y  w a­
ś n i , ro z te re k  lu b  je szcze  g o rszy ch  w ro­
g ich  i zaw istn y ch  czynów .

R ed ak cy a  za tem  „G łosu św. A n ton ieg o  
z P a d w y “ życzy  w szystk im  sw oim  p rz y ja ­
cio łom  i czy te ln ik o m  w zro stu  w  łasce  B o ­
żej i m iłości b ra tn ie j.

J e ś li  z chw ilą  p rzy jśc ia  Z baw icie la  ru ­
n ę ła  p o tę g a  pog ań sk a , a poczę ła  się now a 
era  m iło śc i i p raw dy , szczęścia  i sw obody, 
to  tem  ci ba rd z ie j dziś, k ied y  z p o g ań stw em  
nic n ie m am y  do czyn ien ia , p o w in n y  p ra ­
w dy C hry stu so w e p ro w ad zić  n as  do szczę­
ścia n a  ziem i w śród  m iłości b ra tn ie j. S ko ro  
zaś dośw iadczym y  teg o  szczęścia  n a  ziem i 
tem  ufn ie j b ęd z iem y  w zdychać  i p ra g n ą ć  za 
szczęściem  n ig d y  się n iekończącem , w N iebie.

N a ró d  nasz  po lsk i od ty s ią c a  la t  w odą



c h rz tu  św ię tego  ob lany , św ie tnem i dzie jam i 
w  o b ron ie  w iary  C hrystusow ej ozdob iony , 
o ng i p rzed m u rzem  ch rześc ijań s tw a  n azw a­
ny, po  w inien z d n ia  n a  dzień  ró ść  w  chw ale 
B ożej i m iłości b liźn ich . W ro g ó w  b ę d z ie ­
m y m ieli zaw sze i w szędzie, b y le b y  ich  
n ig d y  n ie  by ło  w  ło n ie  naszem . Od s ta ­
je n k i B e tle jem sk ie j d o la tu je  nas g łos A n ie l­
sk i:  „C hw ała n a  w ysokości B ogu, a pokój 
ludziom  n a  ziem i do b re j w o li“. T y m  to  
g łosem  czarow nym  sk u p ia jm y  się pod  sz ta n ­
d a r w iary  C hrystusow ej. P rz y  Z b aw cy  n a ­
szym  i siła  i m oc i p ra w d a  i szczęście n a ­
sze ! P o trz e b a  n am  p o k o ju  z B ogiem  p rzez  
czy ste  s u m ie n ie , p o k o ju  z b raćm i p rzez 
c iąg łe  w y m ierzan ie  im  spraw iedliw ości. 
W y żsi i b o g a ts i d la  n iższych  i uboższych , 
u bo d zy  i n iżsi d la  w yższych  i b o g a ty c h  
n iech  b ę d ą  sp raw iedliw ym i. T a  sp raw ied li­
w ość, to  oś k a rd y n a ln a , to  c n o ta , około 
k tó re j w szy stk ie  nasze  działan ia , n iby  drzw i 
n a  zaw iasach , o b racać  się  pow inny . N iech 
słow o B oże, k tó re  C iałem  się sta ło , a  dziś 
m ieszk a  m iędzy  nam i w N ajśw iętszym  S a ­
kram encie , zapow iada  nam  w szędzie  i z aw ­
sze „chw ałę  B o żą  i pokó j lu d z io m “.

B ąd źm y  dobre j w o li, p o d d a jące j się 
w pływ om  B ożej nauki, a w zm oże się w  nas 
i pokój' i m iłość b ra tn ia  i chw ała  B oża 
w zrośnie.

P rz y  łam an iu  się o p ła tk iem  tak im  wzro-
<3 e )  <j
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kiem  sięg a jm y  k u  N iebu, ta k ą  m yślą  p rz e j­
m ijm y  się w szyscy.

Cześć Św. Antoniego w Polsce.
Ł a g i e w n  i k i .

Dokończenie.
Ó w czesny p roboszcz  pob lizk ie j parafii 

w  Z g ierzu , o b aw ia jąc  się o sw oje  p raw a, 
za ło ży ł p ro te s t  p rzec iw ko  o d p raw ian iu  n a ­
b o żeń stw  w  kośció łku  łag iew n ick im  i w y je ­
d n a ł zam knięcie  k ośc ió łka  i zakaz  o d p ra ­
w ian ia  w  nim  n ab o żeń stw . A le osied li ju ż  
tu ta j  F ra n c isz k a n ie  i nad  kośció łk iem  ro z ­
c iągnę li swój p ro te k to ra t. S ta ra n ia  ich  o d ­
n iosły  te n  sk u tek , że a d m in is tra to r  arch i - 
d yecezy i og łosił w  r. 1678 r. m iejsce w  Ł a ­
g iew n ikach  za  cudow ne i p u b liczn ą  cześć 
ob razow i św. A n to n ieg o  oddaw ać p o lec ił; 
n a d to  m iejsce to , o raz  zap is Ż elew sk iego , 
p rzy zn a ł 0 0 .  F ran c iszk an o m . P ro b o szcz  
zg ie rsk i nie u zn a ł te g o  w y ro k u  i odw oła ł 
się do S to licy  A p o sto lsk ie j. Z  po lecen ia  
O jca św iętego , In n o c e n te g o  X I, k a rd y n a ł 
P a lla v ic in i, ów czesny  n u n cy u sz  pap iesk i, 
w y zn aczy ł do sp raw d zen ia  s ta n u  rzeczy  
kom isyę, k tó ra  p rzez  dni cz te rn aście  p rz y j­
m ow ała  zaża len ia  p ro b o szcza  zg iersk iego , 
B e rn a rd y n ó w  z Ł o w icza  i z Ł ęczy cy , R e-
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fo rm ató w  z B rzez in  i L u to m ie rsk a , słuchała  
św iadków , p rzy g o to w y w a ła  p u n k ta  u g o d y  
i  t. d. W reszc ie  d o ręczy ła  a k ta  nuncyuszo- 
w i w  W arszaw ie, k tó ry  odesłaj j e  R zym u, 
a tam  s ta ra n ia  F ran c iszk an ó w  uw ieńczy ł 
p o żąd an y  sk u tek  w p rzyw ile ju , n ad an y m  
p rzez  O jca św ię tego  d. 22 lis to p ad a  1680 
r. Z atem  nuncyusz  d. 18 m arca  1681 r. 
og łosił Ł ag iew n ik i ja k o  m iejsce cudow ne, 
za tw ie rd z ił n ad an ia  Ż elichow sk ich  i o dda ł 
m iejsce to  w p osiadan ie  p raw ne  F ra n c is z ­
kanom .

O koło r. 1682, A d ry a n  P ędzikow sk i, 
p ie rw szy  g w a rd y a n  F ran c iszk an ó w  ła g ie ­
w nickich , p rzeniósł, w zniesiony  p rzez  Ż e li­
chow skiego , kośció łek  n ad  s ta w e k , gdzie  
się do dziś dn ia  zn a jd u je . N a m iejsce teg o  
k o śc ió łk a , g w ard y an  p o b u d o w ał kośció ł 
d rew n iany , w  k sz ta łc ie  k rzyża , i p o s ta ra ł 
się o u ro czy ste  w p ro w ad zen ie  o b razu  do 
te g o  kościo ła. K ro n ik a  k la sz to rn a  głosi, że 
w sp an ia ła  to  b y ła  uroczystość . O dpraw iono 
j ą  d. 4  p aźd z ie rn ik a  1682. L u d u  m iało być  
15.000, a n ab o żeń stw o  ce leb ro w ał B o n a ­
w e n tu ra  z N iedz ie lska  M ad a liń sk i, b iskup  
ku jaw sk i, z u p o w ażn ien ia  ów czesnego  p ry ­
m asa  J a n a  S te fan a  W y d żg i. S ta ran iem  ks. 
P ęd z ik o w sk ieg o  zbudow ano  w ty m że  ro k u  
k la sz to r  drew niany , a n a s tęp n eg o  ro k u  d. 
29 s ie rp n ia  ks. P io tr  P a w e ł O drow ąż z M ie­
szkow a M ieszkow ski, b iskup  su frag an  ki-



jow sk i, pośw ięc ił k ośc ió ł w Ł ag iew n ik ach . 
W  r. 1701 ks. P ęd z ik o w sk i ro zp o czą ł b u ­
dow ę is tn ie jąceg o  dziś kościo ła  m u ro w a­
nego , lecz śm ierć  go  22 lu teg o  n a s tęp n eg o  
ro k u  zaskoczy ła . P rz e ło ż o n y  te n  najw ięcej 
p rzy czy n ił się do podn iesien ia  Ł ag iew n ik , 
a by ł tam  g w ard y an em  p rzez  la t  20. B u ­
dow ę kościoła p row adzono  la t  k ilka  ze 
sk ład ek  g roszow ych  i ofiar p ie lgrzym ów . 
G w ard y an  E u zeb iu sz  S zym ańsk i podn iósł 
m u ry  kościo ła  w g ó rę  i postaw ił k ilka  b u ­
dow li k la sz to rn y c h : ks. W a le n ty  P ru sk i . 
w ybudow ał ch ó r z dw iem a w  m u rach  za- 
k ry s ty a m i; ks. Szpork iew icz  sp raw ił zeg ar 
w ieżow y , nareszc ie  ks. M arcin  K ałow ski 
w ykończy ł kośció ł zupełn ie , w zbogac ił za- 
k ry s ty ę , opasał cm en ta rz  m urem  i p o s ta ra ł 
się o k o n s e k ra c y ę , k tó re j dop e łn ił d n ia  16 
m aja  1726 r. T eo d o r P o to c k i ,  a rcy b isk u p  
gnieźn ieńsk i. D z iesią ty  z rzęd u  g w ard y an  
ła g ie w n ic k i, A n to n i T re w a n i, w  r. 1728 
zb u d o w ał p ięk n y  dzisie jszy  w ie lk i o łta rz  
św. A n to n ieg o , w y k o n an y  sn y c e rsk ą  ro b o tą , 
ozdod iony  rzeźbą , o raz figuram i n a tu ra ln e j 
w ielkości św. T eofili i F e licy an a , tu d z ież  
s ta tu ą  M atk i B osk ie j N iep o k a lan eg o  P o ­
częcia w  w yższej k o n d y g n acy i, k tó ra  ja k b y  
o so b n y  s tan o w i o łta rzy k . T em uż księdzu  
T rew an iem u  zaw dzięcza  się p o budow an ie  
p ięk n eg o , m u ro w an eg o  k lasz to ru  w  Ł a g ie ­
w n ik a c h ; uży ł na to  funduszu  leg o w an eg o
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p rzez  K o n s tan cy ę  z K ossakow sk ich  1-m o 
vo to  Sobieską, 2 -do vo to  D onhoffow ą. N a­
s tę p n y  p rze łożony , A nd rze j K araszkiew icz, 
w bocznem  ram ien iu  kościo ła  w ybudow ał 
o łta rz  N ajśw iętsze j M. P . S zkap le rzne j. 
C z te ry  po m n ie jsze  o łta rze  w ram io n ach  k o ­
ścio ła p o ch o d zą  z daw nej św ią ty n i d rew n ia ­
nej. Z asłuży li się też  k lasz to ro w i łag iew n i­
ck iem u od  r. 1824 n a s tę p u ją c y  ko le jno  
p rz e ło ż e n i: K a ro l B orom eusz C hełpow ski, 
ex -p row incyał, G abryel S krzyńsk i, A lek san ­
der W ąsow sk i, T om asz  K o tla rsk i, J a n  Ne- 
p om ucyn  D ługokęck i, A n astazy  S tęp iń sk i — 
k ap łan i w zorow i i  czynni.

O prócz kościo ła  i k la sz to ru  zn a jd u je  się 
w Ł ag iew n ik ach  w pew nej od siebie o d le ­
g łości k ilk a  k ap liczek  d rew n ianych . N a jd a ­
w nie jszą  je s t  kap lica  św. A n to n ieg o  t. j. 
p ierw szy  kośció łek  łag iew nick i, ze s tu d z ien ­
ką  i m alow idłam i cudów , ta m  spełn ionych . 
D ziś Ł ag iew n ik i zm ieniły  sw o ją  fizyogno- 
mią. O kolica w yłysiała , po  la sach  ś lad y  za­
ledw ie zosta ły . N ow y dw ór w yrósł, a  w nim  
i dziedzic now y. Ł ag iew n ik i obecn ie  s t a ­
now ią  w łasność rodz iny  H einzlów . O becnie 
ty lk o  dw a ra z y  n a  r o k : na  Z ielone Ś w iątk i 
i w d zień  św. A n to n ieg o , z b ie ra ją  się tu ta j 
tłu m y  p obożnych , p rzew ażn ie  Ł odzian , szu­
k a jąc  u k o jen ia  tro sk  w  m odlitw ie  p rz e d  
cudow nym  obrazem  św. A n to n ieg o  i u  g ro b u  
b ło g o sław io n eg o  R afała .
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Pieśń o św . Antonim
z ust ludu wyjęta, bardzo dawna, a tylko w oko­

licy Łagiewnik śpiewana i znana:

Chwalmy Boga, imię Jego 
I świętego Antoniego.
Szedł przez bory, szedł przez lasy, 
Objawił się w ciężkie czasy, 
Objawił się tak cudami,
Jak miesiąc między gwiazdami. 
Ślepi, chromi przybywali,
Bo tu cudu doznawali —
U świętego Antoniego,
W Łagiewnikach zjawionego. 
Mamka wodę nabierała,
Dziecię na ręku trzymała,
Dziecię w studnię jej wleciało, 
Dwie niedziele martwe trwało; 
Ojcowie dziecięcia tego,
Udali się do świętego,
Do świętego Antoniego,
W Łagiewnikach zjawionego; 
Dziecię z studni wypłynęło,
Jakby nigdy tam nie było.
Ludzie we wsi chorowali,
Do świętego się udali,
Do świętego Antoniego,
W Łagiewnikach zjawionego ; 
Antoni im cud uczynił,
Że wnet chorobę przemienił.
Mieszczka z Chełma przywieziona, 
Ostrą kością udławiona,
Trzy dni jej kość w gardle stała, 
Ani jadła, ani spała;
Udała się do świętego,

4
■ m



Do świętego Antoniego,
W Łagiewnikach zjawionego; 
Kość jej z gardła ustąpiła, 
Jakby nigdy tam nie była.
Mieszczanin z miasta sławnego, 
Powiatu dość odległego, 
Wyszedł w nocy, padł na nogi, 
Przez co cierpiał on ból srogi; 
Udał się więc do świętego,
Do świętego Antoniego,
Do świętego Antoniego 
W Łagiewnikach zjawionego ; 
Antoni tak cud uczynił,
Ze mu boleści przemienił.
Woda na prom przystąpiła, 
Pewną śmiercią już groziła; 
Udali się do świętego,
Do świętego Antoniego,
Do świętego Antoniego 
W Łagiewnikach zjawionego ; 
Woda z promu ustąpiła,
Jakby nigdy tam nie była.
0  Antoni zakonniku,
Chrystusa Ty miłośniku !
Módl się do Boga za nami
1 za wszech zmarłych duszami, 
Byśmy się w Niebo dostali,
Z Panem Bogiem królowali!

P o l e c e n i a :
W  m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  w kościele

0 0 .  B ern a rd y n ó w  w K rak o w ie  p o  m szach  
p rzed  św. A n to n im  P ad ew sk im  odpraw io -
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n y ch  po lecono  m odłom  p o b o żn y ch  i o d ­
śp iew ano  „S i q u ae risa z m od litw ą  n a  n a s tę ­
p u jące  in te n c y e :

X . N. S. o usun ięc ie  tę sk n o ty  i p o w ró t 
do o jczyzny . N. z K ra k o w a  o pom oc m a- 
te ry a ln ą . P e w n a  osoba  z Ł a p a n o w a  o zgo- 
d liw e po ży c ie  m ałżeńsk ie . J u s ty n a  S y ro - 
czy ń sk a  z W ę g ie r  (m szę odpraw iono). O u- 
zd row ien ie  chore j o soby  w K rak o w ie  i W a ­
le n ty n y  w K ró le s tw ie  po lsk iem . O b ło g o ­
sław ieństw o  w  p ra c y  J . D. z Jasio n o w a. 
H e n ry k  U n ru g  z S ie lc a , w  W . X . P o zn ań - 
skiem  o zdrow ie. T e re sa  z K rak o w a  o zdrow ie 
m ęża. N. N. z K ra k o w a  o zd row ie  b ra ta . 
K az im ie ra  z K am ien icy  o usun ięc ie  p rz e ­
szkód  w  in te resie . 0  pom oc B o żą  w n a ­
ukach  p ew ien  s tu d en t. K lim a  C ho jecka  
z R u d y -K o ch aw in y  o zd row ie  m ęża. F lo - 
ry a n  o zdan ie  egzam inu . P e w n a  o soba  o 
odzyskan ie  w iary  i za jęc ie  w  celu  u trz y ­
m ania  życia. P e w n a  ro d z in a  ze L w ow a 
o po m y śln ą  sp rzed aż  w łasności ziem skiej. 
O n aw rócen ie  p ew nego  g rzeszn ik a  z na łogu  
p ijań s tw a . E m ilia  K la ra  o pom oc m atery - 
a ln ą  w  sw ej nędzy . F ra n c isz k a  z Ś w ię to ­
ch łow ic  po lec ili rodzice, ab y  n ab ra ł ocho ty  
do nau k i. J ó z e f  i M arya  z Św iętoch łow ic  
o zd row ie. P e w n a  m a tk a  z K rak o w a  o p o ­
p raw ę  synów  i n aw ró cen ie  m ęża. A gn ieszk a  
Ł u k asik , A n n a  F ilip , A n n a  K uźm in  z G aja, 
obok  K rak o w a. M arya  D an ie l z W o li R a-
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dziszow skiej o pocieszenie . O zdrow ie dla 
A dolfa. Z  Ż y w ca  po lecili się: A po lon ia
P aw ełek , A n to n i D ow silas, A po lon ia  R ą ­
czka, F ra n c isz e k  R y b a rsk i, M ary an n a  N a­
m ysłow ska, L u d w ik  N am ysłow ski, F ra n c i­
szka  S porek , b ąd ź  to  o zdrow ie, b ąd ź  to  
o pom oc B ożą. E m ilia  S w oboda z K ra k o ­
w a o pom yślne  za ła tw ien ie  sp raw y . O n a ­
w rócen ie  m ęża M arya  Ch.

D ziękczynien ia  nadesłali:
W  p aźd zie rn ik u  w yrazili sw ą w d z ię ­

czność św. C u d o tw ó rcy :
W ich łaczo w a z O porów ka  (Inow rocław ). 

M. N ow otna . K az im iera  S ko lim ow ska z K a ­
m ien icy  za  zd row ie  dziecka. F ra n c isz k a  
z T ychow skich  B en esch ek  z K o ło m y ji za  
w yzdrow ien ie  z c iężk iej choroby . M. D w o- 
rz a ń sk a  z Z ak o p an eg o . K a ro l S adow ski 
z T arnopo la . J .  C h rzanow ska  ze L w ow a. 
A n n a  P a rz y k  ze S zczaw y (T arnow ską dy- 
ecezya). J ó z e f  i M arya  P ió reccy  z Ś w ię­
toch łow ic  za zdrow ie. H r. Ja d w ig a  T a rn o ­
w ska. M. C h ab ersk a  z P o d g ó rza . E m ilia  
i K le m e n ty n a  St... ze L w o w a za  pom yślny  
w y n ik  egzam inów . A n to n in a  L u la  z Cze- 
luśniey .



Chleb św. Antoniego z Padwy,
czyli ja łm u żn y  dla u b og ich .

Z a o trzy m an e  ła sk i od B oga, za  p rz y ­
czy n ą  św. C udo tw órcy , z łożono  w  puszce 
ob o k  o łtarza , w  kościeie  0 0 .  B ern a rd y n ó w  
w  K rakow ie , w p aźd z ie rn ik u  b. r. 13 złr. 
83 y 2 ct.

P rzek azam i nadesła li po 1 z łr :  J .  D y- 
d y ń sk a  z Jasio n o w a , K . T ab in k a  ze S ta n i­
sław ow a, E . K is ie lk a  ze L w ow a.

P o  k o ro n ie : M. N. z K rak o w a , K . S ko­
lim ow ska z K am ien icy , M. B uko w sk a  z Z a ­
k o p an eg o , K u n e g u n d a  K ossów na, B ry g id a  
K raw ieck a , A n n a  N ow ak  z G ronkow a.

X . N o rb e r t  S zukanow sk i 2 złr. 10 ct., 
X . D o m arad zk i 14 ct., W ich łaczo w a  z Opo- 
rów ka 4  złr. 64 ct. H e n ry k  U n ru g  z S ielca 
z W . X . P o zn ań sk ieg o  29 złr., A leks. C za­
p lick i 10 złr., L e o n a rd  M ieroszow ski 20 złr. 
i 5 rub li, M arya  D w o rzań sk a  z Z ak o p an eg o  
60 ct., N. N. 20 ct. S zczyg ie ł ze Z ab rza  na

. G órnym  S zląsku  1 z łr. 74 ct., K . Sadow ski 
z T a rn o p o la  2 złr. W P . M alinow ski z P rz e ­
m yśla  2 złr. 20 ct. P ań stw o  s ta rośc iństw o  
L in k o w ie  ze L w o w a 10 złr. N. N. p rzez 
ręce  p. N o w o tn y  w  K rak o w ie  1 złr. J ó z e f  
i Z ofia P ry d k o w ie  z Ś w iętoch łow ic  1 złr. 
71 ct. J a d w ig a  h r. T a rn o w sk a  z A b azy i 
10 złr. J ó z e f  i M arya  P ió reccy  4  złr. 6 ct.
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M arya  D u lo k  i M arya  M uszk ie t razem  1 złr. 
74 ct. K . B. i J .  R . z Ja ro s ła w ia  2 złr. 
70 ct. A. W . 10 ct. M. R . 30 ct. J .  S yro- 
czyhska  ze S zw idn ik  n a  W ę g rz e ch  2 złr. 
(Mszę za  dusze czyścow e odpraw iono). P.
S. E . z Ł a p a n o w a  3 złr. H . M. z K rak o w a  
3 złr. A. L u la  z C zeluśn icy  29 ct. S t. I rs a y  
z L ip n ik  1 złr. 50 ct. K . W . z L e ż a jsk a  
5 złr. R azem  w płynę ło  n a  C hleb  św. A n ­
to n ieg o  w  p aźd z ie rn ik u  n a  ręce  R e d a k to ra  
138 złr. 8 5 y 2 ct. i 5 rubli.

Ubodzy — którzy korzystali w październku 
z jałmużn, Chlebem św. Antoniego zwanych.

R o d z in a  u b o g a  w K rak o w ie  p rz y  u licy  
K row o d ersk ie j 19 złr. M. K ry g ie ro w a , u b o ­
g a  p raczk a  z P o d g ó rza  1 złr. U b o g i s tu ­
d e n t g im n azy a ln y  w K rak o w ie  za  o b iad y  
we w rześn iu  i p aźd z ie rn ik u  u  A p. S p y tk o - 
w skiej 8  złr. 59 ct. U b o g i s tu d e n t ze sem inary - 
um  n a  obów ie i za  w ik t u  p. A p. S py tkow sk ie j 
w  p aźd z ie rn ik u  3 złr. 53 ct. U b o g a  w dow a za 
m ieszkanie  itd . 4  złr. 50 ct. J .  C zołow ski 1 złr. 
R . K ozłow ska, k a lek a  w K rak o w ie  2 złr. 
R o d z in a  n a  P o d g ó rz u , k tó re j o jc iec  bez 
za jęc ia  5 złr. Z acharsk i, e m ig ra n t bez  z a ­
ję c ia  2 złr. W d o w a z C m olasa 60 ct. R o ­
d zina  u b o g a  w  K rak o w ie  p rzy  u licy  Z ie ­
lonej 5 złr. i p ięć  rub li. R ed ak cy a  G łosu
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N arodu  d la  pew nej ubog ie j po leconej 8 
p aźd z ie rn ik a  2 złr. J ó z e f  M arkiew icz w K ra ­
kow ie bez  za jęc ia  5 złr. W in c e n ty  M ikla­
szew ski bez  za jęc ia  4  złr. 83 ct. K o n feren - 
cya  św. W in c e n te g o  z P au li w K rakow ie , 
n a  ręce  p. B arty n o w sk ieg o , d la  ubog ich  
rodzin , 20  złr. K o n fe ren cy a  św. A n to n ieg o  
w e L w ow ie, d la  u b o g ich  rodzin  na  ręce  
p. W ł. W ra b e c a  10 złr. 5 ct. W  L. w K r a ­
kow ie 1 złr. B. K . o jc iec  z ro d z in ą  w K ra ­
kow ie 8 złr. R oza lia  B. z có rk ą  2 złr. U bogi 
p isa rz  50 ct. W d o w a  z P o d g ó rza  P . M.
2 złr. J .  O. z P o d g ó rz a  u b o g a  w dow a z dzie­
ćm i 2 złr. 50 ct. R... w dow a w K rakow ie
3 złr. D... z P o d g ó rz a  2 złr. St.... u b o g a  
ro d z in a  4 złr. K a t. L e n ik , ch o ro w ita  s łu ­
żąca  w K rak o w ie  3 złr. E l. W .... 3 złr. 
R azem  ro zd an o  w p aźd z ie rn ik u  120 złr. 
10 ct. i 5 rub li. Z osta ło  do ro zd an ia  n a  l i ­
s to p a d  z rem an en tem  z paźdz. 21 złr. 9 ct.

Korespondencye.
W e  L w ow ie  u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  od 28 

s ie rp n ia  do 5 p aźd z ie rn ik a  o trzy m an o  od 
ró żn y ch  osób 32 złr. 57 ct., a  w puszce 
św. A n to n ieg o  z P ad w y  znaleziono  110 złr. 
60 ct. C ałą  k w o tę  ro zd a ł O. S zym on N iem ­
czycki, g w a rd y a n  k la sz to ru  m iędzy  ubog ich .

W  Z bludzy , dy ecezy i T arnow sk ie j na
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rzecz u b o g ich  z ło ży ła  A n n a  P a rc z y k  t y t u ­
łem  w dzięczności za  ła sk ę  od św. A n to ­
n ieg o  do zn an ą  50  ct.

W  T a rn o w ie , w K oście le  0 0 .  B e rn a r­
dynów  w puszce  C hleba  św. A n to n ieg o  
złożono w  p aźd z ie rn ik u  20 złr.

W  Z ab rzu  u m arł E d w a rd  K o n rad . D u- 
szę je g o  p o lecam y  m odłom  p o b o żn y ch  C zy­
te ln ik ó w  naszeg o  pism a.

Z A lw ern ii p isze  nam  0 . S te fan  P o d ­
w orski, g w ard y an  k lasz to ru  0 0 .  B e rn a rd y ­
nów , że M arya  T o sek  ze S z ląsk a  g ó rn eg o  
idąc  n a  o d p u s t do A lw ern ii zg u b iła  w d ro ­
dze trz y s ta  m arek  (174 złr.), p rzezn aczo n y ch  
na  budow ę tam te jsze j w ieży. P rzy b y w szy  
do k lasz to ru  opow iedz ia ła  0 .  g w ard y an o w i 
sw oje  s trap ien ie . 0 . g w a rd y a n  za rząd ził 
nab o żeń stw o  k u  czci św. C udo tw órcy  i o to  
pew nego  dn ia  g o sp o d arz  z K w acza ły  o d ­
n iósł zna lez ione  p ien iądze, m ów iąc, że g łos 
w ew n ę trzn y  w ciąż go  u p om ina ł do o d n ie ­
sien ia  zn a lez io n y ch  p ien ięd zy  do k lasz to ru .

D alszy wykaz *)
członków pobożnego Stowarz. nieustającej Drogi krzyżowej.

W Czacharach, parafii zbarazkiej:

I. Mat. Mazurkiewicz | VII. Mateusz Zieliński

*) Patrz wykaz podany w październiku i li­
stopadzie b. r.

Jan Wołyniak Elżbieta Zielińska
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Fraga, św. Antoni, 0 0 .  Bernardyni: 124, 160, 232. 
Godzinki 80.
Jałmużny rozdane: 28, 62, 97, 168, 198, 231, 259, 291. 
Jan z Dukli Bł. 112.
Ilustracye: 4, 14, 33, 40, 69, 101, 113, 114, 115, 137, 

159, 170, 185, 186, 201, 222, 223, 249, 265, 277.
Kapłani jubilaci 0 0 .  Bernardynów 158.

w Ceylonie 190. 
we Francyi 189, 193, 226. 
we Włoszech 225.

Antoniego św. cześć w Polsce:



Kapucyni a św. Antoni 122.
Komitet rozdawnictwa Chleba św. Antoniego 30. 
Kongres III. Zakonu 133.
Koronacya statuy Dzieciątka Jezus w Rzymie 100. 
Leon XIII. Jego jubileusz w III. Zakonie 53. 
Małżeństwo 70.
Marya P. Królowa korony polskiej 34.

„ Jej Wniebowzięcie 138.
,, Jej Różaniec 202, 218.

Miłość Boża i bliźniego: 8, 42, 145, 175.
Msze dla ubogich 192.
Nabożeństwa w lutym 29.

„ w czerwcu 99, 136, 165.
„ wtorkowe 22, 91, 261, 287.
„ za dusze zmarłych 238.

Nekrologia: 31, 68, 199, 232, 264, 293.
Niedziela. Jej święcenie 121, 178.
Opowiadania budujące 21, 117, 155, 164, 187, 254. 
Polecenia 24, 58, 97,' 128, 165, 195, 228, 256, 287. 
Redakcyi odezwa 1, 169, 266.
Roch święty 156.
Święci nowi 68, 220.
Stanisław święty, Biskup i męczennik krak. 54. 
Stowarzyszenie pobożne 19, 164.
Wiersze ku czd  św. Antoniego 17, 153, 194, 286. 

„ „ Jana z Dukli 116.
„ „ Stanisława 54.

Winna macica (P. Jezus) 208, 240.
Wojciech święty Jubileusz 130.
Wykaz członków nieust. Drogi krzyżowej 263, 293. 
Zaduszny dzień 234.
Zamknięcie rachunków Chleba św. Antoniego 63. 
Zmartwychwstanie Pana Jezusa 3.
Żywot św. Antoniego z Padwy 18, 49, 77, 109, 181, 

215, 247, 276.

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.
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5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyną św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uproszoną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego* o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy od Boga odebranych. Łaskę lub dobro­
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik łub inna 
wiarogodna osoba Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III.  Warunki przyjęcia.
8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo­
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach 00. Bernardynów 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy­
żej oznaczone.

IV . Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo­
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy 
0. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłych.
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Za pośrednictwem

R edakcyi Głosu św . Antoniego z  P a d w y
w Krakowie 

m o ż n a  n a b y ć :
1. N ajnow sze  dzie ło  o „ P a łe s ty n ie “ za 8  zł. 

50  ct. (6 Y2 m arek  p rusk ich), z p rzesy łk ą  
p o leconą  3 zł. 75 ct.

2 . W  kw esty i sp o łe c z n e j, czyli w spraw ie
I I I .  zakonu. C ena 8  ct. (24 fenigów ).

3. P o b o żn e  sto w arzy szen ie  D ro g i K rz y ż o ­
wej z ryc inam i. C ena 12 ct. (36 fen.).

4. O dczy t o Z iem i św iętej. C ena 23 ct.
5. K egu łę  św. O. F ra n c isz k a  d la  B raci 

i S ió s tr  I I I  Z akonu. C ena exem pl. 4  ct., 
p o c z tą  6  ct. Z a  100 ex em p la rzy  3 złr., 
p o cz tą  3 złr. 39 ct. (6  m arek).

6 . K siążk ę  n a  lis to p ad  za  dusze zm arłych . 
1 z łr. czy li 2  m ark i, op rócz  w ydatków  na 
p o cz tę  25 ct. czy li 50  fen igów .

K r a k ó w . —  D r u k  W .  L .  A n c z y c a  i  S p ó łk i .


